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Iik: Prokopa 
Jutro: Ulryka b. 
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Na sejmie prowincyonalnym W. Księstwa; 
którego posiedzenia, rozpoczęte na dniu 20 
Czerwca, zeszłej soboty zamknięte zostały, 
podniesiono dwie ważne kwestye i to 

a) przywrócenie instrukcyi z r. 
1842, dotyczącej używania języka polskiego 
po zakładach naukowych, na stawiony wnio- 
sek przez pana Turvo, i 

hj założenieprowincyonalnejszko- 
ły przemysłowej, w którym to celu po- 
stanowiono poczynić odpowiednie kroki u kró- 
lewskiego rządu pruskiego. 

Pierwsza z tych spraw wiąże się jak 
najściślej z najżywotniejszemi interesami 
ludności polskiej, bo od u nia języka 
polskiego jako wykładowego po szkolach, do 
których uczęszczają polskie dzieci, zależy 
rozszerzanie i rozwój prawdziwej oświaty 
a zatem i w następstwie dobrobytu i mo- 
ralności śród naszego społeczeństwa. Druga 
zaś obchodzi porówno tak polską jak nie- 
miecką ludności W. Księstwa, które nie po- 
siada, jak inne prowincye państwa pruskiego, 
dostatecznych i odpowiednich zakładów, 
w którychby młodzież pobierała stosowne 
wykształcenie przemysłowe. 

Zaprzeczyć się nie da, że od pewnego 
czasu dąży rząd z wyraźną systematycznością 
tak w wyższych zakładach naukowych, jak w 
szkołach elementarnych do zupełnego prawie 
zastąpienin języka polskiego jako wykłado- 
wego przez język niemiecki. Sprowadza 
nauczycieli Ślązaków, mówiących" słabo po 
«polsku, Niemców, nie rozumiejących czasem 
ani słówka polskiego a przecież mających 
Mczyć dzieci, które pa niemiecku nic nie 
rozumieją; zezwala w naszych właśnie stro- 
nach na szkoły mieszane, tak zwane symul- 
tanne, słowem, używa środków takich, które 
2 szkół naszych robią jedynie narzędzie ger- 
inanizącyj, Nie tajną jest rzeczą, że w Pru- 
sach Zachodnich, na Górnym Śląsku szkoły 
właśnie, z których język polski jako wykła- 
duwy Wyrugowano, były i są przyczyną 
upadku i wynarodowienia naszej ludności. 

System szkólny, pod którym się obecnie 
kształci młodzież polska płci obojej, zadaje 
lam jak najdotkliwsze ciosy — pod każdym 
Względem. W wyższych zakładach nauko- 
Wych to jeszcze pól biedy, tam bowiem, 
chociaż niemiecki język utrudnia rozwój umy- 
słowy, to nauki same treścią swoją budzą 
W młodzieży myśli i uczucia i wpływają na 
rozwój takowych. Ale nie wszystka mło- 
dzież może odwiedzać szkoły gimnazyalne i 
Tealne, bez porównania większa jej część 
Poprzestawać musi na nauce szkół clemen- 
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tarpych. Jakżeż mają się umysły tej licznćj 
młodzieży rozwinąć, choćby tylko okrzesać, 
jeżeli nauki, podawanćj im w języku obcym, 
zupełnie dla niej niezrozumiałym, prze- 
trawić nie mogą, jeżełi nauka w ten sposób 
podawana działa nie na rozwinięcie, ale na 
skarlowacenie umysłów. 

Dość już wiele i dość głęboko roztrząsa- 
no tę sprawę śród publiczności naszej, aby- 
śmy tu mogli jeszcze coś nowego dodać, dla 
tego też wyraźmy się krótko i powtórzmy, 
że to upośledzenie języka naszego pociąga 
za sobą: 

w wyższych zakładach nauko- 
wy ch utrudnienieumysłowego wykształ- 
cenia i powstrzymanie jego postępu; 

w szkołach elementarnych stępie- 
nie umysłów młodzieży i podtrzymywa- 
nie ciemnoty, 

razem zaś pociąga za sobą nieunikniony 
upadek ludności naszej pod względem mo- 
ralnym, umysłowym i materyalnym, — a 
tak wszechstronny upadek równoważy z zu- 
pelną zagładą. 

Nie twierdzimy bynajmniej, ażeby zupeł- 
na zagłada naszej przeszło dwumilionowćj 
ludności miała leżeć w celach rządu pru- 
skiego, ale z drugiej strony trudno przy 
puścić, żeby go też nie można przekonać, że 
system *ublicznego wychowania, jaki dla 
młodzieży naszej przepisuje, właśnie do te- 
go prowadzi. Być może, iż my sami jeste- 
śmy tu współwinowajcami a to dla naszej 
obojętności, jaką sami dotąd okazywaliśmy 
w sprawie wychowywania młodzieży naszej, 
chociaż to sprawa naszej przyszłości. Ale 
ta obojętność, dzięki Bogu, już ustępuje z po- 
śród nas. W ostatnich czasach umysły się 
rozbudziły, opinia publiczna zmieniła się u 
nas, stawiliśmy sobie za hasło: pracę i o- 
światę, społeczność nasza przychodzi coraz 
więcej do świadumości, że podstawą jej ele- 
mentarnój oświaty, że elementarnym warun- 
kiem jéj dalszej pomyślności to — szkoła. 

My mamy jasną świadomość naszych po- 


trzeb, naszego położenia, mamy jasną 
świadomość naszego niebezpieczeństwa, — 
wiemy, skąd ono pochodzi, — i dla tego 


żądamy szkoły — szkoły z wykładem pal 
skim. Trudno nam przypuścić, ażeby rząd 
pruski w tej tak ważnej, tak żywotnej dla 
nas sprawie miał się kierować zasadą, którą 
dość dowcipnie wyraził ktoś w słowach: 
„Nie dam mu chleba, bo się naje, — 
nie dam mu wody, bo się napije.“ My żą- 
damy chleba, bo nas głód trawi, żądamy 


wody, bo nas pragnienie morzy, — i widząc 
zastraszającą przyszłość przed oczyma na- 
szemi, jeżeli szkoła nie będzie dla nas szkołą, 
będziem się dopominali o prawa języka na- | 
szego zbiorowym głosem, wszelkiemi środ- | 


kami legalnemi, u sejmów krajowych, u 
ministra rządowego, u samego tronu. Innéj 
drogi nie widzimy. 

Petycya sejmu prowincyonalnego „złożona 
na ręce naczelnego prezesa, hr. Koenigamarcka, 
jaka przewodniczącego w prowincyonalnóm 
kollegium szkólnóm, poda takowemu sposobność 
zastanowienia się nad tem, czy dotyczasowe 
rozporządzenia dotyczące używania języka 
polskiego, jako wykładowego w wyższych 
zakładach naukowych i szkołach elementar- 
nych, dadzą się pogodzić z prawdziwóm 
przeznaczeniem szkoły. 

W petycyi tej, uchwalonej prawie jedno- 
głośnie i przez Polaków i przez Niemców, 
znajdzie prowineyonalne kolleginm szkółne 
rzetelny wyraz opinii publicznój, którą człon- 
kowie sejmu, znający szkoły nasze po ich 
owocach, reprezentują, a która ważyć po- 
winna więcej, aniżeli raporta przełożonych 
w zakładach naukowych, które nie zawsze 
stoją w zgodzie z rzeczywistemi potrzebami 
naszej ludności w tym względzie. Jakoż 
mamy nadzieję, że naczelny prezes, hr. Koe- 
nigsmarck, na którego ręce petycyą złożono, 
sam jako mieszkaniec W. Księstwa, obeznany 
dobrze z stosunkami ludności polskićj i z jej 
potrzebami, dołoży starań tak u prowincyo- 
nalnego kollegium szkólnego, jak u ministra 
oświecenia, ażeby w szkołach naszych język 
polski był w odpowiednim stopniu uwzglę- 
dniany, bo tylka pod tym warankiem szkoły 
publiczne mogą dla nas być środkiem sze- 
rzenią oświaty. 


Nowiny polityczne. 


Cesarz miał wyjechać do Hanoweru, lecz z po- 
wodu ciągłych bolów reumatycznych podróży 
zaniechał ; natomiast wyjechał do Hanoweru na- 
stępca tronu, gdzie go przyjmowano z wielką 
okazałością, Przy tćj sposobności oświadczył 
następea tronu, że żałuje, iż sam Cesarz nie 
mógl zjechać do Hanoweru i być świadkiem lo- 
jalnych uczuć Hanowerczyków. 

— W wysokich sferach w Berlinie mają od- 
bywać się rokowania, jaki kierunek ma przybrać 
rząd niemiecki w obec ucliwał soboru rzym- 
skjogo. 

— Jeden z dzienników angielskich pisze, że 
przy wejściu tryumfalnóm wojsk niemieckich do 
Berlina żołnierz jeden wypoliczkował syna am- 
basadora angielskiego, lorda Loftua, z powodu, 
iż tenże w języku franeuzkim źle się wyraził 
o tej uroczystości. Na dworze angielskim pa- 
nuje z tego powodu wielkie oburzenie, 

— Po zawartym już pokoju z Francją i za- 
bezpieczeniu odebrania 5 miliardów zastanawia 
sig Koelniache Ztg., Czy téż czasem Niemcy nie 
za wiele żądali od Francyi i czy to, co wzięli, 
wyjdzie im na dobre. Gazeta Kolońska przypo- 
mina, że zawsze ostrzegała Niemcy przed zabo- 


| rem Metzu, a to dla tego, że to miasto czysto 


francuskie. Alzacyą, wachodnią część Lotaryngii 
można było zawsze od Francyi oderwać, bo te 


ziemie alho przeważnie albo w pewnój części ma- 
ją ludność mówiącą jeszcze po niemiecku. Ale 
w Metzu i jego okolicy jest ludność francuska, 
którćj nie będzie można strawić i na Niemców 
przerobić. Oby kiedyś Metz, którego tak po- 
żądliwie pragniono, nie stał się przyczyną woj- 
ny między Francyą a Niemcami. 

Kiedy Koeln. Żty. takie objawiała zdanie, opi- 
nia niemiecka dopominała się Metzu. Dziś już 
wszystko należy do przeszłości i Koeln. Ztg. po- 
rusza tę sprawę jedynie dla tego, że i ks. Bi- 
smark podzielał jej zdanie i żądał od Francyi 
Metzu jedynie dla tego, że o to dopominali się 
wojskowi pruscy i opinia niemiecka. 

Na jednym wieczorku u siebie, śród licznie 
zgromadzonego towarzystwa rozczulił się ks. Bi- 
smark i tak mówił o tej rzeczy: 

„Początkawo nie byłem wcale za oderwaniem Me- 
tzu, bo miałem to przekonanie, że zabór czysto 
francuskiego miasta nie może wyjść na dobro 
Niemiec. Jeżeli jednakowoż postąpiłem przeciwnie, 
to dla tego, że parła na mnie opinia publiczna, żą- 
dająca oderwania Lotaryngii z Metzem. Nie 
dałem się jednakowoż od razu przekonać i prze- 
myśliwałcem, czyby w inny sposób nie można za- 
bezpieczyć granic. Najprzód nawinęła mi się 
myśl zburzenia twierdzy i fortów koło Metzu. 
Ale wojskowi powiedzieli mi że ta nie nie zna- 
czy, bo położenie koło Metzu jest górzyste i tak 
dogodne, że Francuzi w kilku dniach mogliby 
zamienić wzgórza na niedostępne forty. Pomy- 
ślałem więc sobie: i zrabimy tedy rzeczkę Selię, 
która pad Metzem wpada do Mozeli, granicą, 
i Melz pozostanie w ręku Francuzów a my za- 
bierzemy wschodnie forty i takowe zniszczymy. 
Ale i ta się naszym wojskowym niepodobało, bo 
Metz jest tak silna twierdza, że w razie jakićj 
wojny mogliby Francuzi łatwo spędzić nasze po- 
sterunki i opanować cały kraj aż po Ren, 
Nie pozostalo więc nic innego jax zabrać Metz, 
to sig tóż stało. Bądź co cądź jednakże zniem- 
czenie Metzu nie tak łatwo się powiedzie, jak 
np. zniemczenie Strasburga. Metz jest czysto 
francuskie miasto składające sig z samych urzę. 
dników i wojskowych. 

Prawie każda rodzina ma krewnych pomie- 
szczonych w francuskićm wojsku lub między urzę- 
dnikami. Są to stósunki, które wielkie będą 
nam robiły trudaości. Zupełmie inaczej jest 
w Strasburgu i w Alzacyi. ‘fam chcą koniecznie 
być Francuzami, ale gdy im kto powie, że im 
się to nie udaje, nie gniewają się bardzo. Je- 
żeli się Alzatczykowi powie, że licho mówi po fran 
cusku, tłómaczy się z powodu tego zepsutym ję- 
zykiem niemieckim, Rząd francuski straci oczy- 
wiście bardzo wiele na Alzacyi i zabranej czę- 
ści Lotaryngii, ba to dwie najpiękniejsze pro- 
wincye; niedobór w podatkach tędzie znaczny. 
Ale nie trzeba sądzić, żeby się Francuzi bardzo 
czule obchodzili z Alzatczykami. Brano ich wpra- 
wdzie do wojska i dawano im miejsca w urzę: 
dach, wszakże zajmowali oni wszędzie niższe sta- 
nowiska; na wyższe dostawali się tylko rodowici 
Francuzi. Dla tego też w Strassburgu i Alza- 
cyi mamy grunt daleko łatwiejszy, aniżeli w Me- 
tzu. Największą trudność będzie robiła w Al 
zacyi Mylhuza, bo to miasto na wskroś republi- 
kańskie, bardzo przemysłowe i stosunkami ściśle 
związane z Krancyą, Należy ono też więcój ʻgo 
Szwajcary jak do Niemiec." 

Koeln. Ztg. przytoczywszy powyższe głowa 
ks. kanclerza, daje do zrozumienia, że byłoby 
lepićj, gdyby Metz pozostawiono Krwqeyj, — 
ale kiedy się już tak stało, — kończy Y 


że więc będzie uiemieckie, i niechaj,” pokój 2a- 
kwitnie między Niemcami a Francy, — po wzię- 


ciu Metzu. 


W Paryżu odbył się "mia 29 czerwca zapo- 
wiedziany przegląd wojska, Mar szałełk Mne-Ma- 
hon przybył naczele jeneralnego sztabu i z Świe- 
tnym orszakiem na Loogchamp's. Baterye Mant 
Valerien i płacu mustry zapowi edziały 0 drugićj 
godzinie przybycie członków ræ du i zgromadze- 
nia narodowego. Przegląd wu jska nastąpił nie- 
zwłacznie, Thiers, w tsługach, kraju zestarzały, 
miał być podobno aż do łez wzruszony. Pułki 
wznosiły pad trybuną okrzyk i: Niech żyje rząd! 
Natłok publiczności był siest ychany 

a Dzienniki paryskie robią rozmaite uwagi 
nad położeniem i przyszłością Francyi z powo- 
du pożyczki, która sią tak doskonale powiodła. 

Journ. Officiel pisze: Francya, odwykła od 
szczęścia od czasu xlęslt gromadzonych przez 
cesarstwo, poczyna znowu. poznawać się i czuć. 

— Dzienniki z Bordeaux ogłaszają przemó- 
wienie Gambełty do delegowanych komitetów 


republikańskich. Po oświadczeniu, że uznaje | 
obecny rząd, rzekł: Rząd, w którego imieniu | 
dokonują się ustawy, zawiern się pokój, zbiera | 
się miljardy, wykonuje sprawiedliwość, zwalcza 
emeuty, któreby wystarczyly do obalenia dzie- 
sięciu monarchyi, rząd taki jest ustalony, pra- 
wowity, siłę swoją i prawo okazuje on w swo- 
ich własnych aktach. Rząd ten pozyskal sobie 
szacunek powszechny; ktokolwiek mu zagrażal, 
jest buntownikiem. 

— W Paryżu odbywają się dotąd poszuki- 
wanin po domach. Schwycono niejakiego Por- 
thier, byłego członka komuny, przebranego za 
woźnicę, i znałeziona przy nim oprócz papierów 
40,000 franków. Przy innych członkach komu- 
ny przyaresztowano wiele papierów tajnych. 
W pewnym domu na ulicy St. Honoré doszukano 
się 7 trupów. 

— Thiers ma się już lepiój, wyprawił nawet 
wieczorek na cześć Mac Malone, na którym 
wiele mówił o potrzebie podwyższenia wydat- 
ków na wojsko. Kontrakty, które zawarł pod- 
czas wojny rząd narodowej obrony z fabrykan- 
tami szaspotów zostały zatrzymane i rząd od- 
bierze od nich 900,000 zaleglój tćj broni. 
Obecnie posiada Francya jeszcze milion i dwa 
kroć sto tysięcy sznspotów. 

— Reorganizacya wojska francuzkicgo ma 
wkrótce: nastąpić. Jeńców powracających z Nie- 
miee odgylają do Besançon, Auxerre i Douai, 
gdzie tworzą z nich pałki, Pewna część wy- 
slang będzie niezwłocznie do Afryki. 


— Zdaje się być pewnów, Że stanowcza u- 
oda z Czechami niebawem przyjdzie do skutku 
kiedy teraz już w kolach dworskieli zajmuj: 
się aprawą skoronacji cesarskiej w Pradze, 
któraby, jak łychać, w przeciągu pól roku no- 
stąpić miała. FIr. IHohenwartli oczekuje na- 
pewne przybycia dekla.rantów czesko-morawskich 
do rady państwa, która pa odroczeniu, spodzie- 
waném w połowie lipca, znowu no jesień miałaby 
być zwołaną. 

Q przeprowadzeniu ugody pod względem 
formalnym podaje Wanderer następujące win- 
domości: „Przyszły sejm czeski zagajony zo- 
stanie orędziem cesarsikićm, uznającem for- 
malnie czeskie prawo państwowe. Orę- 
dzie zawierać będzie przyrzeczenie koronacji 
w Pradze, a zarazem p ołoży nacisk na koniecz- 
ność ukończeniu wewnętrznych zatargów i roz- 
sterek. Odwoła się także do lojalności Cze- 
chów i wezwie sejm czeski do przedsięwzięcia 
wyborów do rady państ: wa, któraby w niezwy 
czajnym czasie zwałaną. być miała w celu prze- 
prowadzenia ugody i to nietylko z Czechami. 
Wszystkie narody ugodzeł się między sobą. 

„W skutek przyrzecze nia, danego hr, Hohen- 
warihowi, Cze;gi rzeczywiście pojawią się w radzie 
państwa, zwołanej w czasie niezwyczujnym, w 
celu spróbowania przeprowadzenia ugody.“ 

Sejmy krajowe mają być zwołane, wedlug 
najnowsreyoh doniesień, na dzień 7 go sierpnia. 

Pra'gski korespondent 4ressy utrzymuje, że 
punkt przedugodne, ułożone przez ministerstwo 
W zgodnóm porozumieniu się z dr. Prażakiem, 


odnoszą się do rozszerzenia kompetencyi sejmu 
czeskiego i zmiany ordynacyi wyborczej, Jeżeli 
Czesi zobowiążą się przystać na to i wybrać 
posłów do rady państwa, rząd wniesie te u- 
stępstwa częścią jako przedłożenia sejmowe, 
częścią jako przedłożenia dla rady państwa i 
postara się o ich przyjęcie. w tym celu jednak 
musi sejm czeski zmienić ostalm swój adres i 
wystosować rezolucyą SWOJĄ do rady panstwa. 

Postępowanie takie byloby wprawdzie zu- 
pełnie konstytucyjnóm, dotąd nic jeszcze win- 
domo o ustępstwach, Z0 których cenę mieli 
Czesi obiocać przybycie swoje do rady państwa, 
to zaś jest w każdym razie najwazniejszćm. 

W Qzechach budzi się coraz większy ruch 
u tepo powodu. Przywodzey stronnictw cze- 
akich nalegają na Prażaka, aby zwoluł w Mo 
rawie poufne zebranie przedniejszego obywa- 
telstwa dla wzajemnego porozumienia się, Qzesi 
bowiem obawiają się, ażeby Morawianie sami nie 
chcieli zawrzeć ugody z rządem, zanim ugoda 
z Czechami przyjdzie do skutku. Mają oni chęć 
zgodzić się z rządem, ale, nie chcą na krok 
odatąpić od swych żądań i nalegają wspólnie 
u Morawianami, aby rząd takowym zadość 
uczynił. i 

— Stowarzyszenie czeskie Sokoł w Pardu- 
bieach urządziła na wzgórzach koło Pardubie 
wielką uroczystość ludową na uczczenie me 
czenników, poległych w bitwie pod Bislą Gorą 
przed dwustu laty w obronie niepodległości na- 


rodowćj. Dla Czechów bitwa pod Bialą Górą 


ma to samo znaczenie, co u nas bitwa pod Ma- 
ciejowieami, po którćj nastąpił ostatni rozbiór 
Polski. 

Na dzień 30 lipca zapowiedzieli Czesi wielką 
zabawę narodową — tabor czeski — pod min- 
stem Bemem, 

— Z Wiednia nadchodzą coraz pewniejsze 
wiadomości, że namiestnikiem Galicyi zastanie hr. 
Gołuchowski. 

— W Drzewnie, po niemiecka Tauchau, 
w Czechach urwala się chmura. Woda uniosła 
przeszło 60 domów, 15 ludzie utraciło życie, bý- 
dło wszystko utonęło, pola i ogrody okropnie zo- 
stały spustoszone, a niosty znikły bez śladu. 


— Bierz. Wiedom. opierając się na doniesie- 
niu jednej z gazet angitiskich, iż emigracya pol- 
ska w programie prac swoich, po ciężkich do- 
świadczeniach uznaje potrzebę organicznój pracy, 
wykazuje złe skutki braku wytrwałości w usie 
łowaniach narodowych, a konieczność szerzenie 
oświaty między ludem, wyprowadziły wniosek 
o połączeniu sig wszystkich stronnictw polskich. 
Dalej przypnszezają, iż we Lwowie i Poznaniu 
istnieją zapewne tajne komitety, mające kierować 
temi pracami. W skutek tego, jakkolwiek me 
wierzą, aby komitet podobny istniał w Warsza- 
wie, jednakże przestrzegają rząd przed zawięzy* 
wamem się towarzystw, mających na celu dohro= 
byt kraju, jako imogących być wypływem ogólne= 
go planu. Na owe niecne denuncyacye organu, 
niedawno zachęcającego Polaków do bratniej 
zgody, Kuryer Warsz. odpowiada: 

„Bierzew. Wiedomsti, których sposób pojmo- 
wania rzeczy bieżących zmienia się tak często, 
nie dsłéj jak w nr. 104 upatrując solidarność mię: 
dzy działaniami zupełnie nam obcemi za gra- 
nicą, a tutejszem prawno-ekonomicznem dążeniem 
społeczeństwa powiadają : 

„Należy oczekiwać, że zgodnie z tem rozpo- 
cznie się obecnie szybkie zgrupowanie sig Pola- 
ków w różne towarzystwa, skierowane na pozór 
wyłącznie do szerzenia oświaty i dobrobytu. Na- 
leży oczekiwać, że czynni członkowie polskićj kon- 
serwatywnej partyi (?) wszystkiemi drogami zdą- 
żuć będą úo wyrobienia sobie położenia gran- 
czącegu z administracyjnemi ustępstwami. Bar- 
dziéj niż kiedykolwiek będą om usiłowali wlać 
przekonanie, w kogo należy, że tylko za pomocą 
ufności polskićj (2) do miejscowych elementów, mo- 
żna będzie podnieść dobrobyt materyalny nasze- 
go zachodniego pogranicza, które Lyle straciło 
w materyslnym względzie skutkiem powstania. 
Uważamy sobie za obowiązek na czasie zwrócić 
uwagę kogo należy, na powyższy stan rzeczy“ itd. 

Nie spodziewając się przekonać Bierż. Wied. 
pisze Kur. Warez. nacisnięci tylko niesłusznem 
tego pisma podejrzeniem stajemy do pióra, aby 
zaznaczyć, że nie masz ani w fantazyi ani w rze- 
czywistości takiego społeczeństwa, któraby nie 
starało się poprawić swojego położenia środkami, 
przez prawo i pracę dozwolonemi. 

„Podkopywać to prawo, slużące wszystkim in- 
nym podanym, jest to dążyć do rozpierzchnięcia 
moralnego, do przewagi sytych nad łaknącymi. 
Pole dobrobytu jest polem powszechnćj pracy każ- 
dego uprawianie w spokojui dobrej wierze ; w isto- 
cie stanowi ono silną tarczę przeciw rozbujałym 
wybuchom, których tak wielkim zbiormkiem jest 
dusza ludzka, gdy nie może się oprzeć na zado- 
woleniu drugicj polowy swego jestestwa. 

„Przysłowie mówi: Z tego samego drzewa mo- 
żna zrobić krzyż i łopatę; otóż z prostych kło- 
potów o dobrobyt Birż. Wied. tworzą zawiłą, 
jakąś teoryę polityczną, bo dążenie do poprawie- 
nia materyalnego bytu nazywają prawie spiska- 
waniem (7) Czemże więc nazwą niestaranie się 
o ów dobrobyt? Może apatyą, abnegacyą, filozo- 
fią ? Niestety! takie zacofanie się według nas ścią- 
gnęłoby tylko zarzut ciężkiego niedolęztwa”, 

— St. Petersb, Wiedom. najuroczyścićj za- 
pewnia, że admipistracya moskiewsku na Litwia 
pragnie zadać nowy cios właścicielom Polakom. 
Wiadomo, jak dokonano uwłaszczenia chłopów pa 
roku 1863 i usilnie starano się o wyrządzenie 
jak największej krzywdy właścicielom. Chcieli 
oni wtedy nadać ziemię starowiercom mieszkają- 
cym w dobrach obywateli Polaków. Tego jesz- 
cze było za mało. 

Właściciele nie są zupełnie doprowadzeni do 
ubóstwa — wiele pięknych majątków pozostaja 
w ich ręku, Więe obfite w pomysły glowy urzę” 
dników moskiewskich zdobyły się na nowy plam 
Oto rozczulił ich los żydów po miasteczkach na” 
leżących da prywatnych posiedzicieli. Trzeba więć 
ziemię odjąć właścicielom, a oddać ją żydom, 
którzy płacili dotychczas dzierżawę. W takie 
małych miasteczkh ludność żydowska na Litwia 


AAS 


wynosi 660,000. Cudzym kosztem rząd zjedna | 
sobie zwolenników, którzy zapewne przez wdzię - 
tzność nie będą tak, jak dzisiaj opierać się za- 
prowadzeniu języka rosyjskiego w synagodze. | 
Przerażeni właściciele miasteczek próbowali pod- 
wyższyć dzierżawę żydom. lub po prostu usunąć, - 
ale na żaden z tych środków rząd nie zezwolił. 

Jak z powodu zaprowadzenia języka rosyj- | 
skiego w nabożeństwie katolickiem rząd zasiuł | 
niezgodę pomiędzy ludnością katolicką, tak dziś 
z powodu języka rozdwoit ludność żydowską. 

Kownie moskwiczenie synagogi, chociaż i zna- 
lazło zwolenników, jednak wywołuło bardzo silny 
Opór w masie ludności żydowskićj. Żydzi od- 
śtępcy założyli nową synagogę, gdzie się modły 
odbywają w języku rosyjskim, ale pomiędzy swymi 

Awnymi współwyznawcami są uważani za od- 
szczepieńców. 

— Im dlużćj trwa zarząd moskiewski, tem 
więcćj szkół zostaje zamkniętych; teraz świeżo 
wlaśnie zniesiono gimnazyum cozterokłasowe na 
Pradze a 8-klasowe gimnazyum w Pinezowie za- 
mieniono na 4-klusowe. Wkrótce dojdzie 
Królestwa Polskie zapewne do takiego błogiego , 
stanu, że jedno gimnozynm pozostanie na całą 
Kongresówkę, podobnie jak w Rosyi bywa je- 
dno gimnazytm na 2 lub 3 gubernie. 


Do Eloile belge w Brukaeli donoszą z Ver- | 
viers, że z powodu zapowiedzianych manifestacji 
iuternacyonałów zarządzona tamże srodki ostro- | 
żności. 

Burmistrz miasta przypomninł regulamin gmin. 
my dotyczący zaburzenia pokoju, sprowadzono 
żandarnieryą i wojsko, a gwardyą obywatelską po: 
wołano pad broń. 


W Rzymie miało się odbyć według pism wło- 
skich dma 26 czerwca tajne posiedzenie konsy- 
storza, ua któróm zostało mianowanych kilku Di- . 
skupów. Przytój sposobności miał mówić Pa- 
pież, że król Wiktor nie zadługo zawita do Rzy- 
mu w towarzystwie ambasadorów mocarstw za- 
granicznych. Ojciec Św. poczynił wszelkie kroki 
u dworów zagranicznych, aby za królem włoskim 
nie wysyłały do, Rzymu swoich posłów, ale na- 
daremno. Rządy odpowiedziały Ojcu św. tylko 
w przecznych słówkach. Jedyna więc nadzieja, 
miał kończyć Ojciec św., powstaje w Bogu. 

Przy składaniu powiuszowań Ojcu św depu- 
tacya holenderska złożyła pół miliona franków 
ofiary świętopietrza i 12 tomów podpisów; bel- 
gijska 300,000 franków i kosztowną tiarę, na 
którą klejnoty domy belgijskie składały. — De- 
putacye z Włoch przywłały dary bardzo znaczne, 
w samćj Wenecyi zebrano 60,000 franków, De- 
putacya niemiecka liczyła blizko 1,000 głów. 
Nasza tak liczbą jak datkiem świętopietrza 
była najuboższą, a przecież do naszych powie- 
dział Ojciec św.: „Ja miłuję świat cały, lecz bło- 
gosławię szczególnie wapółziomków waszych, 
Ojczyznę waszą!“ 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 


Poznań 3 czerwch. Na piątkowóm posiedze: 
niu sejmu prowincyalnego, wniósł p, Zurno na- 
stępujący wniosek, dotyczący się języka polskie- 
go w szkołach naszych : 

zważywszy: 1, że ile możności jak najzu- 
pełniejsza znajomość niemieckiego i polskiego 
Języka uznaną jest za konieczną potrzebę mic- 
Szkańców W. K, Poznańskiego ;2, że znajomość 
tę według spostrzeżeń i zapatrywań wielu pe- 
dagogów iinnych lepićj osięgnąć można przez 
miniateryalną instrukcyą wydaną 24 maja 1842 
roku aniżeli przez zaprowadzone zmiany w tej- 
e od tego czasu, — uprasza się królewskiego 
komnsarzą sejmu, naczelnego Prezesa hr. Koe- 
mysmarka, jako przewodniczącego prowincyo: 
nalnemu kojlegium szkólnemu, ażeby 

, 2) Sprawę tę poruszył i z stanowiska peda- 
gicznego Zalocil zastósowanie w praktyce rzeczo- 
nój instrukcyi bez zmiany, a mianowicie aliy 
krzedłożył odpowiednie wnioski ministrowi oświe- 
tenia; 

ù) nadto żeby się postaral oto, aby rzeczo: 
na inajrukcya zastosowaną była w szkolach 
W. Księstwa założonych po roku 1442, 

Wniosek ton został przez sejm prowiney- 
oualny jednogłośnie przyjęty. Tylko dwóch 

iemców głosowało przeciw niomu. 

—* Wczoraj odbyła się majówka Towarzy- 
iwa Przemysłowego przy tak licznym udziale pu- 

Czuości, Że możnaby ją słusznie nazwać zabawą 


ową. © 1 godzinie z południa ruszona w dość 
<zhym zastępia z Zielonego Ogrodu z muzyką na 


czele do Dębiny 


tłumy publiczności zaludniły dosłownie Dębine, 


gdzie się bawiono z nieporównaną ochoczością | zaś, chodząc po ulicy, śpiewały pi 


aż do 10 godziny. Powrót odbył się przy éwie- 
tle licznych lampionów, Komisya, jak się dowia- 
dujemy, ma podobno zamiar urządzić jenzeze je- 
dnę majówkę. 

Sroda 30 czerwca. Wczoraj odbyło towarzy- 
stwo amatorów naszego miasta teatr um korzyść 
w pryszłą środę odbyć się mającćj majówki czyli 
raczćj lipiówki szkoły katolickiej. Przedstawiono 
dwie sztuki, pierwszą pod tyt, Kuchcik książęciem 
odegrały dzieci szkolne, drugą p. t. „Cicha woda 
brzegi rwie,“ trzech nauczycieli i dwie z tutejszych 
obywatelskich córek. Całość tak piorwszój jak 
i drugiej sztuki zupełnie zadowalniła licznie zo- 
brana publiczność , to też hucznemi ożlaskami zło- 
żono amatorom podziękowanie za podjęte trudy 
dla przyszłćj zabawy. W pierwazój sztuczce od- 
znaczy! sią rutyną i prezeucyą kuchcik książe; 
w drugiój zaś pierwsze uznanie należy się neu- 
czyciełowi K. z B, Który występując w roli Ed- 
warda grał wyśmiennici? również i gra panny J 
w roli Doni nie nie przestawiała do życzenia; 
Wszystkim razem przyznać należy pojęcie sztuki 
i przejęcie się stósownie rozdzielonemi rolami. 

Po teatrze bliższe kółko znajomych i przyja- 
ciół, postanowiło zabawić się tańcami, koło mło- 
młodych tancerzy jednakowoż uważając że iły na 
przyszłą zachować zabawę po kilku tańcach udało 
się do bufetu, m towarzystwo dom, nie majac 
z kim tańczyć, chcąc nie chcac musialo się rozejść 

Inowrocław I lipca. W zeszła środę 28 b. m 
po południu wyruszyli członkowie tutejszego Hand- 
wtrkervereinu na czele muzyki aż z zn Bydgoszczy 
sprowadzonej na Strzelnicę, niby na majówkę; 
a którój wróciwszy umajeni wprost ua salę p. Reh 
felda, pomimo goracéj nocy bawili się tamże 
tańcami do rana. Z przyczyny tega balu zapo- 
wiedziane przedstawienie w tentrze polskim na ten 
wieczór zuów, jak to już po kilka razy bywało, 
na następny dzień odłożono. Publiczność zatóm 
znów doznała zawodu ze strony p. Szteugla. Tą 
raza jednakowoż stawam w obronie p. $z. i tło- 
maczę go tém, iż dopiero po rozesłaniu afiszy za- 
powiadająch przedstawienie dowiedział się, że sała 
ua inny cel zamówioną została, — grouo zatóm 


w czwartek, w uroczystość 66. Piotra i Pawła, , 


Piosnkę Wujaszka i coś jeszeze podobnego, a po- 
dług orzeczenia kilku obecnych, znających się na 
sztuce, mieli grać doskonale. 

Zdaj: się więc, że mała rełenzya a raczój 
skrytykowanie, jakie zamieścił korespondent w 
Orędowniku w nr. 35, wyręczając mnie, było 
ua czasie i na awóm miejscu, Szkoda tylko że 
publiczność zawiedziona, juž tyle rozy, bardzo li- 
cho się zebrała, co widząc obywatel ze wsi, p 
M. K., zapłacił za bilet na krzesło 25 tal, inaczćj 
bawiem ledwoby się tyle było zebrało, ile potrze 
ba na pokrycio kosztów przedstawienia. Dodać 
mi jeszcze należy, że tego samego wieczora był 
także koncert w ogrodzie p. Loewinsohna, dokąd 
wiele polskich familii, by spędzić wieczór na ćwie- 
żóm powietrzu, pospieszyło. 

Dzik, w sobotę odbyć się ma rzadkie, bo du- 
tąd może pierwsze na Kujawach, uczczenia 50le- 
tnićj rocznicy zawodu nauczycielskiego nauczyciela 
p. Kościańskiego w Chrośnie za Strzelnem, na 
który to obchód wielu nauczycieli, oraz duchownych 
z Kujaw pospieszył. O przebiegu téj uroczy- 
stości obecny korespondent późnićj Orędownikowi 
donieść nie omicszka, 

(B) Września 2. lipea. Uroczystóść dwudzie- 
stopięcioletnićj rocznicy panowania Ojca św. 
Piusa IX. odbyła się w Wrześni z całym przepy- 
chem, na jaki tylko miasteczko to zdobyć się mo 
gło. Już od samego raua krzątali się rzemieślnicy 
okoła ustrojenia swych damków i upiększenia okien. 
Ka. dziekan Śmiełowski miał sumę, m ks. wika- 
ryusz Janus kazanie, w którów ludowi bardzo li- 
cznie zgromadzonemu wyjaśnił w pięknych sło- 
wach, płynacy z prawdziwego przekonania i czci 
przynałeżnćj usjwyższemu dostojnikowi kościola 
katolickiego, obchód raczuicy Z5letnich rzędów Ojca 
éw., Pinaa IX. Kościół był ubrany w girlandy i 
kwiaty, a na środku wisiał obraz Ojca áw., nad 
nim zań był napis umieszczony „Niech żyje Ojciec 
Św. Pius IX“! Wieczorem miasteczko było całe 
oświetlone, a przed kościołem były transparenta 
bardzo piękne, w środku tychże obraz Piusa IX; 
lampy licznie pozawieszano ua wieży kościoła, m 
caly kościół był oświetlony rzęnistćm światłem, 
Przytóm puszczano na cmentarzu kościoła rakiety 
palono ognie bengalakie w różnych kolorach, 
Wielkie mnóstwo ludzi zgromadziło się, bo tóż 
pewno w Wrześni jeszcze nigdy czegoś podobnego 
nie widzieli ludzie. Niektóre domy, jak ka. Ja- 
naga, panien Karczewskich, byly z podziwienia 


Około godziny 3 niezliczone | godną pracą przyozdobione i oświetlone. 


| zali go i odesłali nazajutrz rano do Wrześni, g 


Nadto 
ierzy, dzieci 
ni uabożna i 
różne inue pionki Światła około godziny jedunastój 
gasić poczęto, a strzelunie z moździerzy ustało 
dopiero z uderzeniem dwunastój godziny. Cisza 
i spokojność panowała wszędzie jak nejwzorowsza. 

Tego samego dnia wydarzył się w pobliskićj 
wiosce Sołecznie następujący okropny przypadek, 
Kucharz pana Grudzielskiegu, nicjakić Teubl_ Afi- 
chulski, znany już z awantorki uprowadzenia pan- 
ny do Krakowa, odelodząc po obiedzie da 
Utoczni, mówił pannie służącćj, niejaxiejs Ludwice 
Osińskićj, rodem z Gniezus, aby mu towarzyszyła 
do Utoczni, a gdy ta mu odmówiła, ualegał na nią, 
aby za nim czekała, gdy powróci z Otuczni, słu- 
žaca tymczasem pojechała do Wrześni do znajo- 
mych i zabawiła ię tam aż do pół do jedcna- 
stój godziny. Wróciwszy około jedenastój w nocy 
do domu, pospieszyła do swego pokoju, aby udać 
się na spoczynek. Nim jeszcze zdułala zapalić 
lampę, wszedl kucharz Michalski z dubeltówką 
i z świecą gorejący w ręce do jéj pokoju, & po- 
stuwiwszy Światło na stole, zapytał się służącej 
Ostóskićj, gdzie było tak długo i dla czego po- 
jechała do Wrześni, a nie zaczckoła za nim. Słu 
żąca odpowiedziała mu na to, iż mu wcale nie 
przyrzekała czekać za niw i poprosiła go, aby 
wyszedł z pokoju. Rozgniewany kucharz przyło- 
żył dubeltówkę nabilą śrótem i strzelił do słaży- 
céj tak, iż jéj cały nabój wpadł przez plecy do 
piersi, Biedaczka padła prawie bez Życin na zit- 
mię, a na odgłoa strzału przybiegli ludzie, schwy- 
tali kucharza na gorącym uczynku, gdy drugą rurę 


uabijał, chcąc się pewnie sam zastrzelić, zwi 


strzelano z ręczyćj broni i z moźć! 


jeszcze w więzieniu dotychczas siedzi, służa- 
cą zaś Śmiertelnie ranną przywieziona do la- 
zaretn w Wrześni, gdzie, mimo lokarskich zabiegów 
dr. Pernaczyńskiego, po sześciu dniach okropnych 
mąk umarła, 

Zawiązało się nareszcie i w Wrześni Towarzy- 
atwo kusy pożyczkowćój dla miasta i okolicy 
dnia 19 maja. Ozłonków zaraz na wstepie zapi 
sało sig 30 z różnych stanów : obywateli wiejskich, 
rzemieślników, kupców i gospodarzy  Wstępnega 
uchwalono talara i składki mmienięcznćój złoty. 
Być może, iż cokolwiek za wielkie i składki 
miesięczne, zwłaszcza dla rzemieślników, locz ta 
można późnićj na walnóm zgromadzeniu załatwić. 
Zawsze jest rzeczą zbawienuą i niejeden z ozłon- 
ków nie bedzie potrzebował prosić i kłaninó się 
żydkowi o pożyczkę, płacąc mu za to wielkie pro- 
centa. Oby tylko Bóg pohłogoslawić raczył, a mo- 
že Towarzystwo to w krótce błogie skutki wywrze 
pomiędzy ludem naszym, któremu już dawnićj trze- 
ha było przyjść w pomoc, m niejedno gospodar- 
atwo, niejedna wartość miejska nio przeszłaby była 
w ręce obce. 

Kościan 30 czerwca. (Walne zebranie Spółki 
pożyczkowej) Na dniu 22 b. m. odbyła się w Ko- 
ścianie na sali p, Gąsiorowskiego po południu od 
8 do 8 godziny Walne Zbranie Spółki pożyczko- 
wój dla powiatu kościańskicgo. elem spowodo- 
wania jak najliczniejszego udziału ze strony człon- 
ków, zapowiedziane było Zgromadzenie nietylko 
przez pisma publiczne, ale także przez okólniki, 
co pomyślny odniosło skutek. Duchowieństwo na- 
sze jak zwykle, tak i tą razą licznie się zebrało, 
co na têm większe zasługuje uznanie, iż niektó- 
rzy z kapłanów kilkamilowa odbyli podróż. Prze- 
wodniczący obradom wiceprezes ltady Nadzorczój 
p. sędzia Zawadzki ogłosiwszy Zgromadzeniu po 
rządek dzienny, zawezwał p. Wyszyńskiego do trzy: 
mania pióra, m sekretarza zerządu p. Górskiego 
do przeczytania protokułu z ostutniego posiedze- 
nia. W imieniu delegatów, którzy byli na sejmikn 
Spółek Zarobkawych w Poznaniu, zdał p. Zakrze- 
wski dość obszerną sprawę £ tegoż sejmiku ,„zwró- 
cit Zgromadzeniu uwagę na siły uiepoślednie, z ja- 
kich się składa komitet stojący na czelo Związku 
Spółek Zarobkowych i wreszcie uwiadomił przy- 
tomnych, iż pomiędzy Spólkumi, które do Źwią- 
zku przystąpiły, jest także uasza Spółka kościań- 
ska, Podany pod ostnicezne głosowanie projekt 
względam zapisu Spółki jako firmę handlową, przy- 
jęło zgromadzenie jednogłośnie. Wskutek tej wa- 
żnój uchwały nie mogły toż dotychczasowe statuta 
być odpowiedniemi i wystarczającemi, ale trzem 
je było zastósować do prawa z 4 lipca 1868 roku 
Ulożone przez Zarząd i Radę Nadzorczą nowe sta- 
tuta pod tytułem: „Ustawy poprawne Towarzy- 
etwa pożyczkowo - zarobkowego dla powiatu ko- 
ściańskiego; Spółka wpisana,“ przeczytał prezes 
Zarządu p. dr. Bojanowski, które zebranie przy- 
jęło i podpisało. (dy miano przystąpić do oboru 
nowych członków itady Nadzorczej i Zarządu, 
oświadczył przewodniczący, iż sędziowie przy Spół- 


kach wpisanych nie mogą przyjmować urzędów, 
dla czego zwrócił uwagę przytomnych, aby na ża- 
dnego ze sędziów nie głosowali. Przy wyborze 
rady nadzarczćj otrzymali większość głosów p. p. 
Zakrzewski z Kokorzynn, Koszewski Antoni, Gór- 
ski, Bresiński Jan, Obłapowski Stefan, Leuren- 
towski, Karliński, Witt i Gorzewicz. Zarząd skla- 
dają pp.: dr. Bojanowski jako dyrektor, Wyszyń- 
ski jako podskarbi i sekretarz, ks. mansyonarz i wi- 
karynsz Czechowski jako kontroler, W końcu zgo- 
dziło się Zgromadzenie jednogłośnie na podany 
pod ostateczne głosowanie projekt względem zało- 
ženia handlu skór. 


Rozmaitości. 


O ohchodzie wianków piszą z Warszawy do Kraju: 
„Dnia 23 czerwca, jako w wilią św. Jana, odbyły się 
tu tak zwane „Wianki“ Wiadomo, że ta zabawa 
tradycyjna, sięgająca zamierzchfćj w pomroce dzie- 
jów przeszłości, gdyż według twierdzenia niektó- 
rych badaczy pozostała ona jeszcze z czasów po- 
gańskich jako pamiątka obchodu ataro-słowiań- 
skiego éwięta Sobótki, dawnićj obchodzoną była 
w Warszawie z nadzwyczajna ówietnością. Cały 
świat elegancki, wraz z wszystkiemi średniemi i 
ladowemi warstwami społeczeństwa,  przyjmo- 
mał w niéj chętny udział. Sami pamiętamy jeszeze, 
jak po starym moście łyżwowym, wśród: szpaleru 
utworzonego po hokach z tłumów różnobarwnych, 
przesuwał się ogromny łańcuch wystrojonych ko- 
biet i wyelegantowanych modnisiów; wazystkie 
nawet osobistości, odzuaczające się nauka lub 
talentem, nie uchylały nię od uczestniczenia w tym 
tradycyjnym spacerze, przy dźwięku dwóch orkiestr 
wojskowych po obu krańcach mostu. Spacer ten koń- 
czył się zawsze puszczaniem wianków przez dzic- 
wczęta średnićj i miższćj klasy, wianków chwyta- 
nych ze skwapliwą a często i odważną nawet ga: 
lanteryą przez uwijających się po Wiśle w łódkach 
wioślarzy. Alei same wianki, puszczane ówcześnie, 
liczniejsze były i sucićj jakoś wyglądały, albowiem 
oprócz dziewcząt, ciekawych wróżby matrymonialnej, 
puazczały także swoje zbiorowe wianki cechy tu- 
tajsze, a każdy z takich wianków, potężny rozmia- 
rem, przystrojony zapelonemi świeczkami, płynął 
po Wiśle juk fantastyczne zjawisko, Następnie 
obchód wianków rok rocznie tracił na swoj i 
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Półroczne procenta za czas Towarzystwo Rólnicze 
da 30 czerwca r. t. od kapi-| Średzka-Wrzesińsko-Gnieżnieńskie. 
Walne zebra 
rocznej prowizyi złozonych wypłaca|z wystawąipremiowaniemi 
p. A. Pfitzner w dni powszednie) klaczy właścańskich 1 ogierów, dnia 
z rana od Stej do f2téj, po obiedzie 10 Lipca od godz. 
O liczny udział uprasza 
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Jozef Trauczynski 


aptekarz w Krakowie 


tości, świat modny usunął się powoli, za nim po- 
szedł świat naśladujący tamten niewolniezo —tak, że 
następnie w uroczys'ości niegdyć świetnćj brał 
udział już tyłka sam ludek miejski i służebna klaso. 
Jednakże w obecnym roku, w którym i zaniedbany 
spacer do Bielan Orbył się tak tłumnie i hucznie, 
w którym każda zabawa sprowadza licznych i chę- 
tnych uczestników, wiankom także powiodło się 
szczęśliwićj, bo wczoraj nie tylko że tłum ogro- 
mny zalegał Zjazd i zapełniał most żelazny, lecz 
nawet dostrzegliśmy tam wielu przedstawicieli in- 
teligencyi i zamożniejszćj klasy, w charakterze wi- 
dzów, a wieczorem pomiedzy małemi wianuszkami 
dziewcząt nadwiślańskich płynęła po Wiśle powa- 
żna beczka, n w owéj beczce jakieś aubstancye 
iluminacyjne okazale płonęły. Zebranie na wian- 
kach wczorajszych było tak liczne, iż ucierpiały 
nk nióm niektóre z temtrzyków vgródkowych, takie 
zwłaszcza, kiórych publiczność składa się przewa- 
tnie z ludowego żywiołu.“ 

Walery Gadomski, „Wspominaliśmy jnż kiika- 
krotnie o rzeźbiarzu Walerym Gadomskim,* — pisze 
Gazeta Narodowa“ — 2 powodu pięknego pomnika 
Kazimirza Wielkiego, wykonanego w Bochni z piń- 
czowakiega kamienia. Obecnie, z powodu nadesta- 
nego nam rysunku dwóch projektów na pomnik 
Zofii Chrzanowskiej w Trembowli, mamy zamiar 
powiedzioć kilka słów jeszcze o tym utalentowa- 
nym artyście, którego robotami jnż niejedna miej- 
ncawość w Polsce ozdobioną została,“ 

„Walery Gadomski był uczniem rzeźbiarstwa 
w Bzkole krakowskiśj pod profesorem Kosowskim 
W akutek konkursu Otrzymał rządowe stypendyum 
ta lat dwa po 300 zir, rocznie i wyjechał dla 
dalszego kształcenia się do Wiednia, gdzie po 
dwuletnićj nauce otrzymał premium zwane „Vin- 
cenz Neulingscher Preisi, z pewną sumą pienię- 
dzy. Wezwany przez umierającą matkę da kraju, 
przebywał odtud prawie ciągle w Krakowie i w za- 
chodnićj Galityi, od pewnego zań czasn w Szezu- 


wyrzeźbik kilka posagów i pomników przy kościele 
oraz na cmentarzu.* 

„Walery Gadowski, nie wiedzac w jakićm miej- 
acu, czy w kościele, czy też pod odkrytóm niebem 
zamierzają wznieść pomnik slawnój bohaterce, 
przesłał do Trembowli dwa projekta, Pierwszy, 
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20 Irzynki funt 4 agr, 7 funtów za 1 Dal, 
J. N. Leitgeber. 


do kościoła, przedstawia sarkofag z arłami pol- 
skiemi w narożnikach. Na sarkofagu anioł oparty 
jedną ręką o krzyż, drugą trzyma wienice nad 
głową przebudzonćj i poduuszycój się Chrzanow- 
skiój z wyrazem zdziwienia i boleści nad sma- 
tnym stanem Polski, która piersiawi swemi przeź 
kilka wieków zusłaniala chrześciaństwo i eywiliza: 
cyą. Z jednćj strony sarkofagu starzec z wa 
wrzynem na głowie, niby duch przeszłości, wska- 
zuje ręką trofea wojenne młodzieńcowi w stroju 
polskim, niosącemu łzawnicę z korona cierniową, 
z trzech prętów uwitą. Z drugiój strony sarko- 
fagu geniusz historyi, klęcząc ryje na karcie dzia- 
jowój czyny bohaterki. 

„Od nagrobka więcej się nam atoli podobał 
projekt pomnika pod gołóm niebem, a zwłaszcza 
natchniona postać samćj Zofi Cbrzanowskiój. Rzeģ- 
biarz umieścił ją na azeńciobocznój kolumnie. Je 
dng nogą wsparta na armacie, lewą ręka wskaza 
je ku niebu, n w prawćj trzyma sztylet, którym 
podniosła siłę swojój wymowy w pamiętnym dniu 
oblężenia Trembowli. Odważna i pełna zapału, 
natchnęła mężów, obradujących o poddaniu twier- 
dzy, męztwem i wytrwałością, jaką sama była oży- 
wiona. Rzeźbiarz oddał wybornie w posągu uczu- 
cia tej historycznej chwili. Oblicze bohaterki 
prześliczne zdaje się wzywać lud cały do wałki, 
włosy rozpuszczone mocnićj jeszcze uwydatniają 
wyraz wielkości duszy na twarzy bohaterki, Po- 
stać jój, słowem, zupełnie wię udała arty= 
ście, Ña piedestale u stóp kolumny siedzą z trzech 
stron trzy alegoryczne figury. Pierwsza przed- 
stawia rycerza XVIE wieku, wspartego na mieczu, 
obwinionym liściem laurowym, druga wyobraża 
dziewieę, w prawój ręce trzymującą kotwice, m le: 
wą opartą na księdze; trzecia wreszcie przedsta- 
wia Turka, z rękami skutemi łańcuchem, Całość 
czyni bardzo dobre wrażenie," 

„Czy projekt p. Walerego Gadomakiego przy 
jętym zostanie przez komitet pomnikowy, nie wie” 
my, wszakże zdało się nam użyteczną rzeczą zwró- 
cić uwage publiczności na rzeźbiarza, łączącego 
w sobie prawdziwe zrozumienie przedmiotu i wy- 
sokie pomysły ze znakomitą wprawą techniczną," 
— ——--1— | 


Reduktor odpowiedzialny : 
Br. Roman Szymański, w Poznani 
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Szanowną Publiczność mam zaszczyt uwiadomić, iż przyj- 


Reparacye Instrumentów, 


jako to: grające zegary, szafy, komody, harmoniki, phys-har- 
moniki, automaty wszelkiego rodzaju, jakotćż rozmaite aparaty 
elektryczne, magnetyczne i indukcyjne. 
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